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Podjęte po powstaniu styczniowym represje carskie wobec
unitów na Chełmszczyźnie i Podlasiu znalazły oddźwięk w wielu
opisach i pracach naukowych. Są wśród nich takze relacje z wy-
darzeń, które od 1867 r. miały miejsce we Włodawie. Obszerny
opis prześladowań włodawskich unitów zamieszczony został w
,,Pamiętnikach z dziejów miasta i włodowskiej parafii 1913-1919''
autorstwa ks. Ludwika Romanowskiego, opracowanych przez
o. Dariusza Cichora orazllllariusza Czuja i wydanych w 2015 r.
przez Muzeum Pojezierza Łęczyńsko-Włodawskiego. lntere-
sującym uzupełnieniem zawartych w nich informacji mogą być
listy zesłańca w głąb Rosji tVacieja Anisiewicza z Włodawy,
udostępnione na stronach internetowych Jagiellońskiej
Biblioteki Cyfrowej'.

Jedną z najsurowszych form represji podjętych przezwładze
carskie wobec unitów opierających się przejściu na prawosławie
były bezterminowe, wieloletnie zesłania do odległych części
Rosji. Z Włodawy wywiezieni zostali: 1) Wawrzyniec Anisiewicz,
2) Maciej Anisiewicz, syn Wawrzyńca 3) Wawrzyniec Pliska. 4)
jakub Kalicki, 5) Paweł Krawczuk, 6) Wawrzyniec Ciepałowicz, 7)
Teodor Kolenda, 8) Sylwester Kruciuk',

Wawrzyńca Anisiewicza (ur. 1822) z synem tt4aciejem (ur,
1853) deportowano w 1875 r. do guberni chersońskiej (tereny
obecnej Ukrainy). ZnaleźIi się we wsi Maryjańskiej nad
Dnieprem, w której Wawrzyniec zmarł w 1884 r. tvlaciej
przebywał w Mikołajowie', Do Włodawy powrócił w 1905 r., po
ogłoszeniu carskiego ukazu tolerancyjnego z 30 kwietnia 1905
r., dającego wolność wyznaniową na terytorium lmperium
Rosyjskiego. W tym samym roku oźenił się z Bronisławą Perfu-
mowską, zktórąmiałtroje dzieci: Helenę (ur. 1906), Pawła (1 9O8)
i Stanisława (1 91 0). Zmarłwe Włodawie w 1 91 0 r. Przeżył 57 lat,
zczego ponad 30 spędziłna zesłaniu.

Prezentowany w dalszej części artykułu list IVacieja
Anisiewicza, w którym opisuje on przebieg prześladowań
unitów we Włodawie, został napisany w 1892 r. do ks.
Władysława Chotkowskiego w Krakowie, Ks. prof. Chotkowski
był wybitną osobowością ówczesnego Krakowa, Pochodził
z Wielkopolski. Urodził się w 1 843 r.w Mielżynie. Po ukończeniu
seminariów duchownych w Poznaniu i Gnieźnie oraz przyjęciu
święceń kapłańskich w 1868 r. objął stanowisko wikariusza
w kościele św, Marcina w Poznaniu, a następnie dyrektora
konwiktu fundacji Szołdrskiego. Za działalność przeciw
german izacji został w 1 873 r. wyda lony z Poznańskiego. Udał się
do Krakowa, gdzie poświęciłsię pracyspołecznej (np. sprawował
mandat deputowanego do Rady Państwa wWiedniu) i naukowej
na UniwersytecieJagiellońskim, W uczelni, zktórązwiązał się od
1881 r, pełnił w latach 189,1 -1892 funkcję rektora. Ks. prof.

Chotkowski był historykiem Kościoła. autorem prac m.in.
o historii reformacji i Kościele unickim. ZasĘnął także jako
znakomity kaznodzieja, wygłasŻający płomienne mowy na p.o-
grzebach osobistości krakowskich. Zmarł w Rabce w 1926 r.,

a pochowanyzostał na Cmentarzu Rakowickim w Krakowieo.
Szczególnie bliskie stały się ks. prof. W. Chotkowskiemu losy

unitów podlaskich zsyłanych od 1875 r. wgłąb Rosji - do guberni
chersońskiej, a następnie orenburskiej. Nawiązał on kontakty
z zesłańcami. dla których zaczął organizować m.in. pomoc
materialną. Źródłem wiedzy o sytuacji unitów stały się pisane
przez nich listy, które ks. Chotkowski publikował najpierw
w ,,Kurierze Poznańskim" (1889), a następnie w krakowskim
piśmie,,Czas".W'1 890 r.orazw 1893 r. (wyd. ll) nakładem,, Czasu''
wydana została ksiąźka pt. ,,Listy unitów wygnanych do Oren-
gburskićj gubernii'Ó, zawierająca treść wybranych listów. Dochód
z jej sprzedaży został przeznaczony dla przebywających na
zesłaniu unitów. Ks, prof. Chotkowski organizował tez inne
formy zbiórki funduszy na rzecz pomocy prześladowanym,
w czym pomagali mu liczni krakowianie. np. blisko
zaprzyjaźni ony z n i m wybitny a rtysta ma la rz J a n M atej ko6.

\N załączonym poniżej liście Maciej Anisiewicz omawia
wydarzenia we Włodawie zlat1867-1874. Cztery inne jego list!
pisane w latach 1894-1 895, dostępne wJagiellońskiej Bibliotece
Cyfrowej'. które zostaną zaprezentowane w następnym arty-
kule, stanowią kontynuację korespondencji z ks. Chotkowskim.
Maciej Anisiewicz relacjonuje w nich sytuację unitów na
wygnaniu, rozlicza się także szczegółowo z udzielonej im
pomocyfinansowej.

W cytowanym tekście listu zachowano oryginalną pisownię.
Niech Będzie P.]. Chrystus id.dniq 25/13 czerwca 1892 r.

Niegodny tułqcz pozostqjqcy na posileniu, w chiersońskiej
Guberni, przez lat 18 i niewiadomo jak datej będzie kiedy, Bóg życia
pozwoli, A/laciej Anisiewicz, będqc jeszcze maĘm chłopcem, Gdy
te prześlodowanie poczqtek brało, w roku 1 867 w Miesiqcu Sierpniu,
w Mieście powiątowym Włodqwie, G. Siedleckiej, zwołał naczelnik
powiatowy Unijatów, rozkązqł, Aby organy wyżucili z kościoła
Unijackiego, że to niepotrzebne żeby oni byli. Ludzi zwielkim żalem
odpowiedzieli, żemy tego niemożem uczynić lepiej nam głowy
odetnicie; będqc wtedy naczelnikiem, Arendqrenko, powiatowym
ziemskiej stroży Łazowskiej, postawili żołnierzy na zekucyie i zaczeli
grabić koni krowy zabierać. lJ nos samych zabrali pare koni i dwie
krowy, i kozacy pare tygodni stali nazekucyi, zwołali l.]nitów do
klebonii i zwojskiem zmuszoli owyżucenie organów. Ale starszego
syndyka, to jest starszy brot przykościelie, sparofijanów wybrany,
bardzo go zmu;zali żeby on był przewodnikiem, to je1o syn, bojqc
się za ojca żeby tego nie uczynił, przy obecności wszystkich, całej
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gromodwzioł od księdza klucz kościelny i wrzucił wgłeboko wodę,

że on tqm pozostajedo dzisiejszego dnia. Dlatego wrzucił, Teodor

Ciepałowicz, żeby jego ojciec niewarzl się natakie występki

podejmować ręce owyrzucenie organów nie mogli w tym razie i tego

dnioswoje zamiarywypełnić, poczeli ludzi zabierać dowięzienia,

także imego ojca i Mqtkie iBabkie, byli zobrane. IJwięzieniu siedzieli
i wielu też zparafiiWłodawskiej byli zqbrgne do więzienio, i wiele

karymusieli opłacić, i dotego wielu jeszcze było pobitychkozqckiemi

knutami. Sami naczelnicy widzqc że zludźmi niemogo nic Uczynić

którzy przeciwnie stali, to pozabierali dowięzienia; sami naczelnicy

umyśleli koniecznie wyrzucić organywynaleźli kowąla pijaka żeby

otworzl drzwikościelne; otworzyli sami organy zdejmowoli

i proboszcza wtedy zabrali X. Józefo Liwickiego. A drugiego

naznaczyli cobył zgłośny na prawosławne, tych co pobrali
dowięzienia, popare miesięcytrzymali, i uwolnili. A jednego Teodora

Kolendetlvllwieźli naposilenie. Ludzi odtej pory bardzo mało chodzili
do Kościoła Unickiego. Unikalitego księdza nawet gdy ciała umąrłe
to sami pogrzebali, i wielu takich było co dzieci sqmi tylko zwody
chrzścili. Uczekiwali miłosierdzia Boskiego, chociaż kare płacili
za pogrzeby i chrzest i nawet i do więzienia zabierąli, za pogrzeby

i chrzest, ale niedługo trzymal| Ędzień Albo trzy tygodni sqdzili
wsqdzie, to puszczali do domu, udręczenia różne nachodzili
i ciemiężyli naród unickij, przeciqgnęło do 1874 Roku w Miesiqcu
październiku, przybyło wojsko 4 oddziały konnicy i setkq kozaków

tokże i pieszych żołnierzy pąre roty, postawili nazekucyie pokilku

żołnierzy do jednego domu, naczelnik powiatowy, był wtenczas, Tur,

bardzo złośliwy i wiele ludzi pokaleczył, że wojsku rozkazywał aby
mocno bili knutqmi, żeby się podpisali na prawosławie, co była

zekucyja. A to już same wojsko,zabierało koni krowy woĘ i owcy co

sie im podobało, także zborze i odzienie wielki rabunek, poząbierali

wszystko co było u kogo, widzo że ludzi wszystko oddali A podpisać
się niechco, zaczeli kozacy pokilku gospodarzy sprowadzoć do

kancelaryi, naczelnik rozkazywał kozakom bić, zwielkiego strqchu
niektórzy podpisywali się, naczelnik mówił imże nie na wiąre, Ale że

będziecie spokojni niebędziecie się buntować, kto niechciał do
więzienia odprawiał do BioĘ, drugiego miasta też powiatowego,

wtymże roku mnie zobrąno i ojca i Mqtkie i szwagra a nasz dom
pozostał pustkami co jeszcze było pozostało drzewai rużne
gospodarskie sprzęty, to moskąli somi rzqdzili przez całe zime; nas
trzymoli uwięzieniu wprzeciqgu roku było zopytanie, Moje matkie

i szwagra uwolnili, zwięzienia;

Mnie zojcem Wawrzyńcem
wywieźliw chiersońskie G. ojciec

przebrał się do wieczności
w 1884 roku we wsi Maryjań-

skiej, nad rzeko Nieprem, w po-

wiecie chiersońskim przez te

wszystkie lata byli niezdrqwe

przez pobicie, mocno pobili gło-

we kozacy. Naczelnik powiatowy

Tur doznał kary Bożej Gdy się

znęcał nad ludźmi, to mu

wszystkie dzieci pomarli, w

przedłużeniu roku sam życie

skończył, i wyznawał przed
swemi sługami, że go Pan Bóg

skgrqł zq unitów, A ksiqdz Bilacki

cobył przystał tylko chciał pirszo

obiednie mieć potym obrzqdku,

rzuciło go od ołtarzą, do
wieczora życie skończył. My
jeszcze w nieprzyjacielskich
rękach, przez tylie lat niemamy

żadnej ulgi ani miłosierdzia,

tylko udręczenie żeby nas
nigdzie nie puszczali i żadnego

sparcia niedajo jeden drógiego

odwiedzić to ukradkiem, każdy

stary i maĘ nazywa bunto-

wnikiem. Schiląm się do stup

Całuje W.N. oj. w ręce i nogi,

niegodny wygnaniec Maciej
Anisiewicz
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